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Wielka dyplomacja.
Nasz dziennik dyplomatyczny przyniósł 

w onegdajszym numerze zwierzenia ja ­
kiegoś dyplomaty polskiego o zamiarach 
króla pruskiego. W edług tych zwierzeń 
Niemcy i pragną pokoju i są przekonani
0 zbliżającej się wielkiej wojnie z Rosyą;
1 pragną utrzymania Turcyi, którą wzma­
cniają, i gotowe są oddać Austryi wszystkie 
tureckie zatoki Śródziemnego morza i sam 
Konstantynopol; i nie pragną zdobyczy 
i chcą panowania na bałtyckiem morzu 
a odebrania Rosyi nadbałtyckich prowin- 
c y j; i są bezinteresownie oddane Austryi 
i nie chcą dopuścić porozumienia jej z 
Rosyą. I  wiele jeszcze innych rzeczy nie­
dościgłych rozumowi realnego polityka 
wie ten dyplomata polski, jakie zasłyszał 
w Berlinie. Nam brzmią one jednakże 
jak echo z nad Newy, które przeszło 
bębenek słuchu polskiego i odbiło się ó 
ściany redakcyi.

Jest to tak wielka polityka i tyle zawie­
rająca sprzeczności na horyzoncie polityki 
aktualnej, że dla jej potęgi za słabym 
jeszcze wyrazem nazwa polityki „przy­
szłości".

Dziennik polski zwłaszcza solidaryzujący 
się z dzisiejszemi sferami rządowemi Au­
stryi właściwiejby może zrobił, gdyby się 
zajął stanowiskiem polityki austryackiej, 
wewnętrznej i zewnętrznej, wśród kwestyi 
dnia obecnego auiżeli zapuszczał w kon- 
junktury, za które, gdyby nawet były 
berlińskiemi — czem się nam, jak powie­
dzieliśmy, wcale być nie wydają — nawet 
ks. Bismarck nie mógłby wziąść porę­
czenia, że je pogodzi i że choć dziesiąta 
ich część jest rzeczywistą.

Tymczasem zadania położenia aktual­
nego są dla nas arcyważne i nas pola­
ków z bliska obchodzące. Zanim przyj­
dzie owa wojna, o której mniej wątpią, 
jak się zdaje, w Petersburgu niż w B er­
linie, przyjść może wojna między Rosyą 
a monarchią austro-węgierską, o której 
jak kompetentne organa węgierskie twier­
dzą, będzie musiała być w pierwszej linii

siłami monarchii samej przeprowadzaną, 
albo li też jeżeli wojna nie przyjdzie, to 
się rozwijać będzie owa polityka „od 
upadku do upadku", której próbkę wi­
dzimy na konferencyi londyńskiej, gdzie 
za Kilię oddauą Rosyi otrzymała monar­
chia kawałek papieru, na którem napi­
sano: „Komisya mieszana", jeśli się R u­
munia na nią zgodzi. Albo li też poro­
zumienie szczere między monarchią a Ro­
syą, o którem nie wiemy, jak ów dyplo­
mata, czy go sobie Niemcy nie życzą, 
chociaż to przypuszczamy, ale wiemy, że 
po tem porozumieniu bezpośrednio nastą­
piłoby drugie porozumienie między Rosyą 
a Niemcami, którego koszta zapłaciłaby 
Austrya, a my w pierwszym rzędzie.

Ze  sprawa tych porozumień z wiedzą 
Niemiec albo bez ich wiadomości jes t na 
porządku dziennym, to o tem wie dobrze 
nasz dziennik dyplomatyczny i nasze pol­
skie sfery rządzące w Austryi; że wśród 
nas samych wyrobiła się polityka pewne­
go z Rosyą porozumienia, a rzekomo pe­
wnej wobec Rosyi bierności, to o tem 
wie również dobrze dziennik podtrzymu­
jący politykę dotychczasową. Że stano­
wisko to wychowało nam kwestyę ruską 
na rosyjską w kraju, że ono wzmogło po­
litykę porozumiewania się monarchii z Ro­
syą, że zaciemnia poglądy naszych poli­
tyków na sprawy kraju a paraliżuje na­
sze usiłowania do wzmocnienia sprawy 
polskiej w ogóle, o tem wie z nas każdy.

I  toby właściwie powinno być tematem 
omawiania naszych dzienników politycz­
nych, a tembardziej tych, które mają dy­
plomatyczne zwierzenia o wielkich sytu- 
acyach odległej przyszłości. Być może, 
że wtedy znalazłoby się jeszcze wyjście 
z niebezpieczeństw w części, przez nas 
samych stworzonych, wśród których tonie 
nasza sprawa narodowa i więdnieje nasza 
polityka krajowa, a mniej byłoby mgieł 
tumaniących opinie publiczne i odprowa­
dzających umysły od zadań praktycznych — 
docierających bardzo często aż do sfer 
wielkiej polityki.

i że w tych duiach m ają się odbyć we W iedniu 
konferencye delegatów rządowych z rep rezen tan ta­
mi pomienionego tow arzystw a w m ateryi tej bu ­
dowy.

Nie ulega wątpliwości, że kolej z charakterem  
tak  przeważnie strategicznym  jak  Rzeszów-San- 
domierz potrzebować będzie specyalnych ustępstw  
dla tow arzystw a. Czyby wszakże pora nie była 
stosowną, aby zarazem poruszono przy tej spo­
sobności i sprawę tyle ważną dla kraju  —  nie 
wątpimy zaś, że i dla rządu nią być powinna —  
ustanow ienia kom itetu wykonawczego ruchu 
tej największej i najw ażniejszej linii kolejowej w 
kraju  we Lwowie, ja k  to się już stało  z koleją 
Czerniowiecką ?

Dział ekonomiczny.

Dowiadujemy się z dobrego źródła, że sprawa 
budowy kolei z Rzeszowa do Sandom ierza zo­
sta ła  poruszoną w sferach kolei K arola-Ludw ika,

Drugie p o s ied zen ie  zg ro m ad zen ia  ogó ln ego  
T o w a r z y s t w a  k r e d y to w e g o  ga l icy jsk ieg o .

(Koresp. „Gaz. Krak.“).

L w ó w  21 lutego.

N a dzisiejszem  posiedzeniu w iceprezes Dy- 
rekcyi hr. R ussocki w ystąpił z obroną dzia­
łań  Dyrekcyi. N ajważniejszym  argum entem  
obrony było oskarżenie dawnej Dyrekcyi, k tó ­
ra  m ia ła  w szystkie dotychczasowe wady roz­
woju spowodować. N ie m yślim y kruszyć ko­
pii za zasadę, że o zm arłych ty lko dobrze 
się m ó w i; wreszcie zasług i zm arłego ani w 
zgrom adzeniu ani w kraju  nie są w ątp liw e; 
chociażby nawet zarzuty  były słusznem i. M u­
simy tylko zwrócić uw agę, że obrona tego 
rodzaju je s t niesłychaną. Bywa ona p rak ty ­
kowaną w rządach i zarządach wówczas ty l­
ko, kiedy cały system  się zm ienia. M usim y 
także wyrazić wątpliwość, aby ciż sam i lu ­
dzie, taż sam a D yrekcya, i tenże sam  wice­
prezes bez zm iany system u a naw et m etody 
w ciągu roku m ieli tak  zupełnie inne a s to ­
jące  po nad delikatnem i zarzu tam i zrobione- 
m i D yrekcyi Tow arzystwa, osiągnąć rezu ltaty . 
O rezultatach tych nie wiele dopraw dy p o ­
trafił w iceprezes Dyrekcyi powiedzieć, nic 
praw ie odm iennego od tego, co powiedzieć 
m ożna było o latach popizednich, oprócz zwięk­
szonej isto tn ie sum y w osta tn im  roku udzie­
lonych pożyczek.

Z asługą przem ów ienia wiceprezesa h r. R us- 
sockiego było to  jedynie, że się trzym ał przed­
m iotu, nie wykazawszy, aby w czemkolwiek 
inaczej pojm ow ał bądź spraw ę konwersyi li­
stów, bądź spraw ę podtrzym ania kursu  i za­
pewnienia zbytu  na rynkach europejskich, bądź 
też w jakim kolw iekbądź innym  szczególe p ro ­
w adzenia spraw , tego najpierw szego w kraju  
Tow arzystw a. Owszem to, co m ówił o s ta ra ­
niach zbytu listów  i w ystaw iał jako zasługę, 
że la k i w ielki np. in s ty tu t jak  Zakład k redy­
towy wiedeński pod ją ł się ich komisowej

sprzedaży i p. dyrektor Cyffer był naw et u -  
przejm y przyrzec listow nie, że się zajm ie 
placow aniem  listów  po placach europejskich 
—  sm utne rzucało  świadectwo na sposób 
trak tow ania tej spraw y. P . Russocki przyznał 
natom iast, że przy dawnym  zarządzie t. j. 
tym  sam ym , tylko za życia prezesa papiery 
zbyt długo błąkały  się po b ió rach , że u rzę­
dnicy nie słuchali często —  choć przed chwi­
lą nazw ał zm arłego dyrek to ra dyktatorem  —  
a wreszcie zwalenie na strony, że one to są 
winne najczęściej przewlekłej m anipulacyi —  
wszystko to razem  nie daje rękojm i przyszło­
ści i wzbudza w ątpliwość w jego  tw ierdzeniu 
bardzo osobistą, że na przyszłość wszystko 
pójdzie ja k  należy.

Prawdziwe powodzenie m iał był swoją o- 
b roną drugi dyrek tor p. Golejewski A ntoni. 
T en  przyrów nał odrazu krytykę p. M ęcińskie- 
go do m anifestu księcia P lon-p lon  i może 
nie bez pewnej racyi, bo przez stósowny wy­
bór chwili i wew nętrzną słuszność swoją toż 
sam o ona zyskała powodzenie, co ów m ani­
fest bonapartystow ski przeciwko trzeciej Rze­
czypospolitej francuzkiej. Różnica zachodzi co 
do osoby i jej stanow iska, bo p. M ęciński nie 
tylko pretenden tem , ale naw et kandydatem  
na żaden urząd  Tow arzystw a, jak  oświadczył 
stanowczo, być nie chce i nie może. Tem  nie 
m niej porównanie było dość trafne, a wypo­
wiedziana z werwą obrona i rzucone śm ia ło : 
„Czegóż chcecie pow iedzcie!" zrobiły  pewne 
w rażenie i dowiodło, że chociaż zarzuty  po­
czynione zarządowi usunąć się bez reform y 
nie dadzą, to" p. Golejewski je s t  śm iałym  
rzecznikiem  i zdecydow anym  wykonawcą, a  
zatem przy każdym  system ie może być do­
brym  dyrektorem .

K orzystne wrażenie mowy p. Golejewskiego 
zniszczyło wszakże zupełnie przesadzone ode­
zwanie się nowego obrońcy w osobie p. A u­
gustynow icza, który gołosłow nie ośw iadczył, 
że wszystko idzie ja k  n a jle p ie j; że p. M ę- 
cińskieinu idzie tylko o krytykę i naśladow ni­
ctwo tow arzystw a krakowskiego wzajemnych 
ubezpieczeń; a nareszcie już zupełnie staciw- 
szy m iarę oświadczył, że kry tyka podkopuje 
k redy t insty tucy i i  na los listów  zgubnie 
w płynąć m oże. T ym  osta tn im  argum entem  
m usiał rozdwoić i obrońców utrzym ania starej 
ru tyny, a p . K rukowiecki całkiem  słusznie 
zauważył, że nie krytyka rea lna  ale pokry­
wanie usterek  podkopywaćby m ogło insty tucyę 
i że po zdrowej krytyce następuje zwykle sil­
niejszy w zrost insty tucy i i wzmocniony jej 
k re d y t; a pow ołał się na przykład  tegoż to ­
warzystw a ubezpieczeń w K rakowie. Po takich 
obronach nie trudno  było p. M ęcińskiem u 
rozpraw ić się z niem i swem ostatn iem  prze­
mówieniem. Powiedziawszy też p. Rusockiem u 
wiele kom plem entów  za jego trzym anie się 
rzeczy w swojej obronie, podniósł to  tylko 

, jako w ystarczające m u , co on sam  (p. wice-

Odcinek „G az. K rak.*  z  d. 2 2  lutego 1 8 8 3 .

SĄDY CUDZOZIEMCÓW 

O P O L S C E
1 J E J  W A LK A CH  Z ZABORCAM I.

18 ----------

(Dalszy ciąg.)

N ie każdem u znany szczegół wielkiej wa­
gi, że je ś li europejskie dwory obaw iały się 
N apoleona, nie mniej straszną by ła  d la  nich 
po tęga w zrastająca państw a moskiewskiego. 
W  tym  celu więc, aby pomiędzy carstw em  a 
E uropą postaw ić P olskę, już na początku 
K ongresu  W iedeńskiego ułożoną by ła ta jem - 
ua um owa pom iędzy A nglją , F rancją  i A u- 
s trja  przeciw A leksandrowi I. Przywrócenie 
P olsk i całej w przedrozbiorow ych granicach, 
dla nadania jej siły opierania się napływowi 
barbarzyńców ze W schodu, było treścią tej 
um ow y. W tem , gdy nagle zjaw ił się N apoleon 
w m arcu  opuściwszy E lbę, strach  ogarnął wszy­
stk ich . W idzieli w nim  niebezpiecznego wroga. 
Z aniechany został zam iar tyczący się P o l­
ski. M onarchowie sprzym ierzyli się przeciw 
Cesarzowi F rancji. Zaw arto „Święte p rzym ie­
rze*, w którego m anifeście cesarz Franciszek, 

'ó l  F ry dry k W ilhelm  i cesarz A leksander 
• obwieścili wobec całego św iata uroczyście, 
że trzej sprzym ierzeni M onarchowie uważają 
Siebie ty lko jako Deputowanych Opatrzności 
d la  rządzenia trzem a gałęziam i jednej i tejże

rodziny, mianowicie A u str ji, P ru s ji i R osji" . 
(Dosłownie z ak tu  de la Sain te-A lliance.)

Zdania cudzoziemców o Polsce i cytacje 
wyżej tu  um ieszczone m ożnaby przeciągać 
bez końca. Dość je s t  jednak  poprzestać na 
nich, aby widzieć: 1) znaczenie P o lsk i wobec 
obcych narodów, 2) potrzebę istn ien ia  po l­
skiego m ocarstw a d la  postępu, cywilizacji 
zarówno jak dla spokoju całej E uropy , 3) zna­
czenie polskich walk o n iepodległość a  w 
szczególności pow stania 1831 r.

Jasnem  je s t, iż znajdujące się w niniejszem  
opracow aniu tw ierdzenia au to ra  nie są tylko 
indyw idualnym  poglądem  wyłącznie, lecz w zm o­
cnione są wielką ilością świadectw  i zdań w y­
głoszonych przez ludzi zupełnie obcych a 
bezstronnych.*)

Przytoczony wyżej M akiutosh p o w iad a : 
„Nie m a fałszywszej ani szkodliwszej doktry- 
„ny nad tę , która wady w ew nętrzne jakiego 
„kraju  przytacza na uspraw iedliw ienie napaści 
„z zew nątrz pochodzącej, a na pocieszenie 
„ludzkości, gdy on niepodległość traci. P o ­

*) Czytelnik nie powinienby mieć za złe pi­
szącemu wyszczególnienie licznych przytoczeń. 
One dowodzą, jak  liche i niesum ienne są sądy 
tych pisarzy, którzy stara ją  się zohydzić najwznio­
ślejsze czyny narodu naszego. Przywodząc te cy­
tacje największych powag między cudzoziemcami, 
chciałem raz na zawsze skończyć z oszczercami 
Polski, co się ważą wyszydzać ofiary najwyższej 
czci godne, czerpiąc dowody rozum owań swoich 
w źródłach przez grabieżców samychże poda­
nych, z ludźmi złej wiary, co fałszują dzieje oj­
czyste, przekręcają lub zmyślają fakta, służąc 
wrogom a  nie praw dzie.

„nieważ żaden naród a tem  mniej rząd  jego  
„nie je s t bez b łędu , podobna doktryna p o - 
„mnaźa tylko pow ody do wojen, o tw iera przed 
„am bicją nieograniczone pole, i ozłaca pozo- 
„rem  dobrodziejstw a najszkaradniejsze g ra ­
b ie ż e .  Szkodliwość w ynikająca ze złego rzą- 
„du w Polsce nie może ani w porównanie 
„iść z niegodziw ością ro z b io ru , k tó ra  dając 
„tak  haniebny przykład , naruszyła bezpieczeń- 
„siwo wszystkich innych narodów. Lecz póki 
„duch narodowy istnieje, póty nie ginie n a­
d z ie ja ,  że on tam  gdzie po trzeba, sam  rze­
c z y w is tą  napraw ę uskuteczni."

VI.

{ B ło g o s ł a w i e ń s t w o  P a p ieża  P iu sa  IX na  
w a lk ę  z najezdnikami. Z danie  hr. Monta-  
lem bert  o pow stan iu .  S ł o w a  ś. T o m a sza .  
W iersz  A rcyb . W oronicza .  Zdanie A. M.

Fredry.
Zasady katolicyzm u są niewzruszone. P rzy ­

najm niej tak  tw ierdzi kościół rzym sko-kato li­
c k i, d odając , iż konserw atyzm  je s t jed n ą  
z najgłówniejszych cech tego kościoła. Z a sa ­
dy chrześcijaństw a tem  bardziej najm niejszej 
zm ianie ulegać nie powinny. Czemże się dzie­
je , że rozporządzenia w ładz duchownych zo­
sta ją  czasem  \  sobą w rażącej sprzeczno­
śc i?

Sprzeczność ta  pochodzi s tąd , iż w ładze 
miejscowe niektórych krajów  popełniają nad­
użycia i wprowadzają w błąd  ludzi nieśw ia­
dom ych. Polacy chwytali za broń, ilekroć ku 
tem u nadarzy ła się im  sposobność, p rzedsta­
wiająca możliwość odzyskania niepodległości. 
vY: '/ję liśm y  wyżej, ja k  najwyżsi zw ierzchnicy

Kościoła zapatryw ali się na walkę P o lsk i z 
najezdnikam i. P rzytoczyliśm y dosłow nie ich 
sądy. D la nas, na poparcie zaw ierających się 
w" tem  studium  tw ierdzeń, oprócz świadectw 
cudzoziem skich uczonych i dyplom atów , dla 
Których polityka je s t specjalnością, nie mniej 
ważną je s t pow aga Papieżów.

N a tę  więc okoliczność pragnę skierow ać 
wzrok czytelników, chociaż tu  nie je s t  m ojem  
zadaniem  przedstaw ienie szczegółowe cech od­
znaczających późniejsze ruchy polskie po 1831  
roku. M iały one zawsze te  sam e powody i 
do jednego  dążyły celu. A le zdarzało  się n ie ­
raz, iż niektórzy członkowie h ierarh ji m iej­
scowej, praw dopodobnie bez wiedzy głowy 
kościoła, potępiali usiłow ania ujarzm ionych 
ludów  zw alenia potęgi uzurpatorów , despotów  
lub tyranów . T akim  naganom  ze strony  władz 
djecezaluych, a naw et czynnem u użyciu ko­
ścielnej broni podpadali ludzie biorący udział 
w rewolucjach 1848  roku, następnie grona 
Polaków  łączących się grom adnie w 1859  
roku i następnych  la tach , b łagających  B oga 
m odłam i i śpiewam i o uwolnienie ich od dzi­
kich najezdników, od wrogów C hrystusa z a ­
równo jak  wolności, od buntowników przeciw  
Bogu, depcących praw a narodów  nadane im  
przez O patrzność. Podobnież w średnich wie­
kach lud  zgrom adzony po kościołach śpiewał 
z duchowieństwem  na c z e le :

„A furrore Normanorum libera nos D o- 
mine /*

STEFAN BUSZCZyŃS CI.

(D alszy ciąg n astąp i).
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prezes) w gorącości obrony i oddalania w prze­
sz ło ść  zarzutów m oże n ieog lęd n ie  przyznał, 
a zakończył odpow iedzią na w yzw anie p. Go- 
le je w sk ie g o : „C zego chcecie" rekapitulacyą  
wczoraj om aw ianych żądań: Zm niejszenia for­
m alizm u w udzielaniu pożyczek, śc isło śc i w ię­
kszej w ściąganiu  rat, innego zajęcia się e fe ­
ktam i tow arzystw a, jed n o lito śc i w detaksacyi 
dóbr, większej energii w m anipulacyi i w o- 
g ó le  żyw szego tem po i szerszego traktowania 
spraw  tej w ielkiej in stytu cyi a od dyrekcyi 
in icyatyw y reform niezbędnych dla osiągn ięcia  
tych  celów .

M niem am y, że zdobyczam i m oralnem i po- 
robionem i w ciągu  tej dwudniowej dyskusyi 
krytykujący m ów ca m ógł być zupełn ie zado­
w olony. Z grom adzenie przystąpiło  bezzw ło­
cznie do spraw ozdania kom isyi rewizyjnej o 
zam knięciu  rachunków. Tutaj znow u p. M ę- 
ciński podjął jako pierw szy m ów ca pozycye 
bilansow e, które bilans na fikcye zam ieniają  
a m ianow icie, że zakupno listów  liczonem  jest  
w aktywach nie po cenie kurąów w dniu  
zam knięcia rachunków a le  w w ysokości nom i­
nalnej, co w sam ej jednej p ozycyi zakupio­
nych i posiadanych listów  stanow iłoby różnicę 
około 2 0  tysięcy , a 6 0  tysięczny dochód zam ie­
n ia łoby  w fikcyę. N a  tern polu sekundow ali 
m u już wczorajsi obrońcy zarządu a m iano­
w icie hr. K rukow iecki i p. A braham owicz.

^  T en ostatn i ze śc is ło śc ią  mu w łaściw ą w y­
kazał, że w ów czas, t. j . przyjąw szy zasadę  
kursu jedynie realną, czysty  dochód tow arzy­
stw a  zm niejsza się  nie o 2 0  tysięcy  ale to ­
pnieje do siedm iu tysięcy  i że  na fikcyjnym  
bilansie m oże chyba tylko zyskiw ać sam  j e ­
den skarb państw a, gdy nałoży w p rzyszłości 
w iększy podatek tow arzystw u. N am  się w y­
daje, że ten epizod fikcyjnego bilansu je s t  
także św iadectw em  zaśniedziałej nieco rutyny  
tow arzystw a. Prawdą je s t, że przyszłoroczne  
zgrom adzenie delegatów  odrzuciło  w niosek  
analogiczny tem u, jaki teraz p ostaw ił p . M ę- 
c iń sk i: obliczania aktywów w listach  zastaw ­
nych na podstaw ie kursów , ale też  i nie p o ­
stan ow iło , aby dyrekcya obow iązaną b y ła  
układać b ilans fik cyjn y; a pod tym  w zględem  
obow iązek dyrekcyi i jasn e pojm ow anie tej 
bilansow ej spraw y, jakie je s t  praktykowanem  
we w szystkich instytucyacb , b y ły  też sam e 
przed uchw ałą w spom nianą delegatów , jak i 
po tej uchw ale.

P . M ęciński postaw ił w niosek zrektyfikowania 
ju ż  tegorocznego zam knięcia rachunków podług  
racyonalnej zasady. T enże w niosek postaw ił 
przeszłoroczny w nioskodaw ca p. Żurowski, a 
tegoroczny spraw ozdawca kom isyi rew izyjnej. 
To dw oiste położen ie p . Żurowskiego* jako  
w nioskodaw cy racyonalnej zasady, a zarazem  
spraw ozdawcy dom agającego się absolutorium  
dla dyrekcyi z m ylnego zam knięcia rachun­
k ów ; jak rów nież sam a m aterya zrektyfiko­
w ania tych rachunków m u sia ły  w licznem  
gronie delegacyjnem  w yw ołać takie zaw iłe  
rozpraw y, że w istocie  w yprow adził ich  do­
p iero, jak z labiryntu, delegat hr. Badeni Sta­
n isław  proponując, aby przedew szystk iem  
zdecydow ano o przyjęciu zasady i odpow ie­
dniej poprawy rachunków, a następnie poru- 
czono kom isyi rew izyjnej w porozum ieniu z hr. 
M ęcińskim  i p. A braham ow iczem  odpow iednie  
zrektyfikowanie ca łego  zam knięcia rachunko­
w ego —  ogóln e zaś zgrom adzenie na teraz  
zaw ieszono. W niosek , nić Ariadny podający, 
zosta ł też przez zgrom adzenie jedn om yśln ie  
przyjęty; i na tem  się skończyło drugie p o ­
siedzen ie zgrom adzenia ogó lnego , co także nie 
m oże m ów ić, jak nam się wydaje, na n ieko­
rzyść um iarkowanych krytyk podniesionych  
przeciw zarządowi tow arzystw a. T rzecie po­
siedzenie odbyło się  w ieczorem  a o niem  w 
następnym  liście .

Tygodnik finansowy.
Kraków d. 20 lutego.

O bniżenie stopy procentow ej w ostatn ich  
dwóch tygodniach  na w szystkich targach pie­
n iężnych podziałało dodatnio w ogó le  na kurs 
papierów  na g iełdzie  w iedeńskiej, w szczegó l­
ności zaś na kurs papierów  lokacyjnych i rent, 
które pom im o ataków na m inisteryum  i m nie­
m anej kryzys m inisteryalnej znacznie się  pod 
n iosły . N ie  pom ału przyczynił się także do 
tego  pom yślny rozwój kas oszczędności pocz­
tow ych , które jeszcze  w powijakach, zaledw ie  
bow iem  m iesiąc życia liczą, już poważną sum kę 
1^2  m ilionow ą drobnych oszczędności zgro­
m adziły  i  takow e w rentach ulokow ały. P rze­
ciw ny skutek zaś w ywierają daw niejsze kasy  
oszczędności, których ce l z razu ten  sam , 
później jednakow oż zw ichnięty zosta ł. N ieza ­
w odną je s t  rzeczą, że takow e w znacznej części 
przyczyniły  się  w ostatnich  latach  do zastoju  
w handlu i przem yśle i ham ow ały wśród sprzy­
jających okoliczności obniżanie się stopy pro­
centow ej, m ianow icie w Gralicyi, przez na­
grom adzenie w A ustryi 8 0 0 , w G alicyi 30  
m ilionów , nie drobnych oszczędności jak  być 
pow inno, lecz  kapitałów . Gdyby takowe tam że 
nie m iały  bezpiecznego schronienia, m usiałyby  
się  zw rócić do handlu i przem ysłu , lub też 
być lokow ane w listach  zastaw nych lub ren­
tach, a w takim  razie kurs tychże byłby w yż­
szy , a natom iast stopa procentow a by się 
obniżyła , przez co obciążona w łasn ość ziem ska  
i niedom agający u nas przem ysł i handel 
znacznej u lg i by doznał. M emory ał p. W rot-

now skiego, dyrektora banku krajowego we 
L w ow ie, do m inisteryum  w ykazał w adliw ość  
tychże. G rom adzenie kapitałów  i spekulacya  
niem i, aby m ódz zap łacić  wysoki procent 
w kładającym , a oprócz tego zarabianie znacz­
nych kw ot, je s t  rzeczą banku a nie kas o szczę ­
dności. K asy  oszczędności oprócz przepisanej 
kwoty na fundusz rezerw ow y nic zarabiać nie 
pow inny, a natom iast obniżać procent od za ­
staw ów  i pożyczek i tym  sposobem  u lżyć  
najwięcej potrzebującym  i odpow iedzieć sw em u  
zadaniu. W  razie wojny lub jakiejkolw iek in ­
nej katastrofy, gdy w G alicyi zażąda pu b li­
czność zwrotu złożonych 3 0  - m ilionow ych  
w kładek, czyż nie m usi nastąpić bankructwo 
w ierzycieli, którzy w spokojnych czasach na­
w et dziesiątej części d łużnych pieniędzy, na­
g le  zażądanych, zw rócić by nie m ogli, a 
kasy oszczędności czyby nie były zm uszone  
og ło s ić  n iew yp łacalności?  M ieliśm y tego m ałe  
próby, przy fa łszyw ych jednodniow ych alar­
mach ; m usiano się  uciekać do pom ocy in ­
nych instytucyj, w razie zaś wojny, każda 
in stytucya  będzie m usiała  m yśleć o sobie i 
m imo najszczerszej chęci nichy pom ódz nie  
m ogła.

K urs akcyj bankowych także w ubiegłym  
tygodn iu  się p od n iósł. W praw dzie nie była  
tego  przyczyną spodziew anie dobrych dyw i­
dend, bo te będą bardzo skrom ne, lecz w 
skutek nagrom adzenia się gotów ki, obniżenia  
stopy  procentow ej i c iszy  politycznej g iełd a  
spodziew a się , że przyszedł nareszcie czas <io 
wzięcia in icyatyw y w przeprowadzaniu w ie l­
kich in teresów , lecz n iestety  prócz konw ersyi 
renty w ęgierskiej o żadnych nie słychać. A kcye  
kolejow e dobrze się trzym ają, koleje bow iem  
za rok przeszły w ypłacą dyw idendy w ysokie  
i oprócz tego  nieustannie mają dobre dochody. 
K urs z łota  natom iast m iernie się obniżył. 
R uble zaś w skutek zapow iedzianej koronacyi 
cara i zam iaru obdarow ania poddanych kro­
ciam i chustek z portretam i i w idelców — n ie­
zaw odnie w celach cyw ilizacyjnych — zam iast 
udzielenia w olności, dalej w ohec nagrom a­
dzenia wojsk i policyi, a w ydalenia m łodzieży  
i w szelkich podejrzanych osób, tak iż n ieo le-  
dwie na każdą osobę przypadnie dwóch stró ­
żów , w skutek czego koronacya pew nie się  
obejdzie bez akom paniam entu bomb i dyna­
m itu —  podn iosły  się o 2  centy .

KRONIKA.
Kraków d. 22 lutego.

Kuryerek krakowski. Niebo zasunęło się 
całe chm uram i, niby akcesoryum najsm ętniejszej 
pory roku „P o stu " . P o st w naszym kraju  je s t 
pozbaw iony prawie zupełnie wszelkiej rozrywki. 
Za gran icą tymczasem bawią się zawzięcie jakby 
popieleć, owa linia dem arkacyjna między k arn a­
wałem a postem , nie is tn ia ł wcale. Kraków ogra­
niczony je s t w tym czasie tylko na tea tr, na 
rzadkie koncerta i odczyty. W  dobrze zrozum ia­
nym interesie w łasnym , dyrekcya tea tru  obda­
rzyła nas i obdarzy całym szeregiem niegranych 
dotąd sztuk. Benefisowe przedstaw ienia zapełniają 
te a tr  dość szczelnie. Szkoda, że między publi­
cznością chodzą niepokojące wieści o zmianach 
w personalu. Rzeczą je s t pewną, że tracim y pp. 
Żelazowskiego i W ojdałow icza, którzy odchodzą 
do Lwowa. Ju ż  to je s t los zawzięty na naszą 
scenę, że ile razy pojawi się jak iś prawdziwy 
ta len t lub zbierze się więcej dobrane kółko —  
po jakim ś czasie musimy się żegnać z opuszcza­
jącymi nas faw orytam i. W arta łoby , ażeby dyre- 
kcye naszych nielicznych scen narodowych za­
warły między sobą kartel, ja k  w Niemczech, w 
celu ukrócenia zbytniej peregrynacyi artystów  i wy­
chwytywania ich wzajemnego przez dyrekcye scen, 
co działa niewątpliwie demoralizująco na artystów  
i podkopuje scenę.

Tymczasem jednak  cóż robić —  niepodobna 
zm ienić... przeznaczeń. Za to zmienićby m ogła 
młodzież krakowska swe upodobania i liczniej 
np. zapełniać sale odczytów, zwłaszcza gdy ty tu ł 
sam „O patryotyzm ie polskim " mógłby już zagrać 
na strunach  serc młodych. N iestety, prócz dość 
licznie zebranej płci pięknej, młodzieży prawie 
nie było. P relegent zaczął od roku 18 1 5  czyli 
od kongresu wiedeńskiego. W bardzo um iarko­
wanych słowach, w których czuć jednak było 
ciepło serdeczne, nakreślił prelegent szlwetki ów­
czesnych ludzi wybitnych i stan  ówczesny spo­
łeczności polskiej. P ierw szą swą gawędę zakoń­
czył prelegent na  czasach przed rewolucyą 31 r. 
D rugą gaw ędę zapowiedział szan. prelegent na 
piątek. Zapowiedziany odczyt przez prf. Bobrzyń- 
skiego odłożony został na później. Tymczasem 
w sobotę odbędzie się festyn na lodzie, który z 
góry może liczyć n a  powodzenie.

Nabożeństwo żałobne. Za duszę ś. p. Ju l ia ­
na Grabowskiego, doktora filozofii, profesora 
Akademii przem ysłow o-technicznej, członka A ka­
demii Umiejętności, odbędzie się w kościele św. 
Anny dnia 26 b. m. jak o  w pierwszą rocznicę 
śmierci żałobne nabożeństwo, na  które profeso­
rowie i uczniowie A kadem ii przemysłowo techni­
cznej przyjaciół zm arłego zapraszają.

Walne Zebranie członków stowarzyszenia 
Nauczycielek w Krakowie odbędzie się w n ie ­
dzielę dnia 25 lutego 1883  r . o godzinie 3-ej 
po połud. w szkole wydziałowej żeńskiej (sa la  ry ­
sunkow a I I  pięt.) Porządek dzienny obrad je s t na­
stępujący : 1. Zagajenie przez prezesową. 2 . Od­
czytanie protokółu z ostatniego walnego zebrania. 
3 . Sprawoznanie roczne z czynności i obrotu fun­

duszów. 4. W ybór członków W ydziału. 5 . W nio­
ski i interpelacye członków.

Pożar. Dziś o godzinie 12 w południe wy­
buch pożar w piwnicy domu J .  B irnbaum a N r. 
16 przy ulicy Floryańskiej, gdzie się znajduje 
apteka p. K onstantego W iszniew skiego. Ogień 
pow stał przez nieostrożność, przyczem spaliło się 
trochę węgla i drzewa. Ogień o godzinie wpół 
do 3 został stłum iony.

(M. S.) Koncert T ow arzystw a Muzyczne­
go. W czorajszy trzeci (a nie X III) koncert k ra­
kowskiego Towarzystw a muzycznego, dzięki zna­
cznie zuiżonym cenom, był prawie przepełniony. 
W ykonano po raz drugi „Noc św. W alpurgi" 
balladę Góthego na sola, chóry i orkiestrę z 
w spaniałą m uzyką Mendelsohna. Z powodu iż 
panna R adolińska dopiero w ostatniej chwili da­
ła  znać, iż w koncercie udziału brać nie może, 
musiano wypuścić ustępy solowe altowe, ale 
głównie żałować wypada, że wypuszczono bardzo 
piękny chór mieszany. W ykonanie „Nocy św. W al- 
p u rg i“ było popraw ne tylko uw ertura wstępna 
była nieco za powoli i nie dość rytmicznie od­
dana. P . P isarsk i, którego piękny liryczny tenor 
ogólnie się podobał, zadowolnił nas w partyi 
solowej zupełnie. Również i p. F ischer wykonał 
barytonową partyę z dobrem zrozumieniem tej 
kompozycyi.

Z nowości usłyszeliśm y: Schum anna „Requiem 
za M ignon" i Saint-Saiinsa koncert na wiolon­
czelę.

„Requiem za Mignon“ Schum anna je s t to 
kan tata  do słów Goethego na sola, chóry i or­
k ies trę . Utwór to trudny i wymaga dłuższych i 
staranniejszych studyów, by był godnie wykona­
ny. W czorajsza in terpre tacya jego nie zadowolni- 
ła  nas zupełnie, gdyż brak było pewności w 
wpadaniu głosów, a najsłabiej w ypadł kw artet 
żeński solowy. P . Reich, który śpiew ał solo ba­
sowe, posiada ładny, sym patyczny organ, dobrą 
wymowę, ale brak  szkoły dobrej uczuć się daje. 
P. Cink, członek orkiestry krakow skiej i nauczy­
ciel Tow. muzycznego, zapoznał nas z pięknym 
koncertem na  wiolonczelę op. 33 Saint-Saeusa, 
który wykonał z towarzyszeniem orkiestry pod 
kierunkiem  p. W rońskiego. Szczególniej podobała 
nam się część środkowa i prześliczny akom pa­
niam ent, wtórujący wiolonczeli. Miło nam tu zano­
tować, że o rk iestra  krakow ska wydoskonala się 
co raz więcej i można mieć pewną nadzieję, że 
wkrótce przyniesie zaszczyt tak  m iastu, jako też 
Towarzystwu W eteranów, jako jej twórcy.

Odczyt. W  piątek odbędzie się drugi odczyt 
dra  Izydora Dzieduszyckiego „o patryotyzm ie w 
Polsce".

Komitet loteryi fantowej urządzonej na ko­
rzyść ubogich uczennic m iasta Tarnow a, na czele 
którego s ta ł tam tejszy sta ro sta  książę Ludwik 
Poniński, nadseła  „nam sprawozdanie, z którego 
dowiadujemy się, że szlachetne to przedsięwzięcie 
udało się nadspodziewanie. Nietylko bowiem do­
browolne datki przyniosły 328  złr. 96 c t., nie­
tylko złożono w szlachetnej ofiarności 435  sztuk 
fantów, lecz nadto kom itet doznał wszędzie tyle 
uprzedzającej bezinteresowności i pomocy, że za­
danie swoje z pożytkiem dla ubogich uczennic 
bez pracy i zabiegów wypełnić był w możnośzi.

Dochody ze składki, zabawy i loteryi fantowej 
przyniosły 680  złr. 48  ct. Z czego przeznaczono: 
dla ubogich uczennic szkoły wydziałowej żeńskiej 
203 złr. 80  c t., dla uczennic szkoły etatowej 
160 z łr ., a  na Strusinie 40  złr. Złożono zaś 
na książeczkę kasy oszczędności na tenże sam 
cel, jednak na przyszłą zimę, w ręce Tow arzy­
stwa ku wspieraniu ubogich uczniów w Tarnowie 
150  złr. K oszta druków i urządzenia zabawy 
i loteryi wynosiły 126 złr. 68 ct.

Z tego powodu kom itet poczytuje sobie za o- 
bowiązek podziękować przedewszystkiem publi­
czności tarnowskiej za szczodre i liczne datki 
jak niemniej pan io m : Forystowej, Głowackiej, 
Hołyńskiej, Jahnów uie, księżnie Ponińskiej, p u ł­
kownikowej Prokopow ej, Ringelheimowej, T rzas­
kowskiej, Zakliczynie i Zawadzkim, które sprze­
dażą losów i biletów na loteryi fantowej po­
zyskały znaczną na cel powyższy sumę 351 złr. 
52 ct. —  Pośrednictw em  w zbieraniu składek i 
fantów zajmowali się panowie: B aum , Buczkowski, 
Delong, Drozdowski, F oers te r, Głodziński, F . 
Leszczyński, Pawłowski, B. Ringelheim, Samet, 
W ielogórski i Schneider, naczelnik stacyi. P o ­
mocy zaś udzielili komitetowi i bezpłatnie wy­
pożyczyli na zabawę i loteryę fantow ą przedm io­
tów dekoracyjnych p. p .: K lein, Foerster, M. B. 
Kohane, Kotuliński, G. Schlussel, B. Schmal, 
Wielogórski i Skibiński. —  W szystkim  tym oso­
bom wyraża komitet serdeczne podziękowanie. 
W skład komitetu w chodzili: książę Ludwik P o ­
niński jako prezes, tudzież pp. K. Berezowski, 
A. Idzikowski, S. Makarewicz, W . Miildner, dr. 
Ringelheim, J . R uszczyński, dr. Schiitzer.

„Sokół". Lutowy num er miesięcznika „Sokół" 
poświęconego gim nastyce zawiera następujące a r ­
ty k u ły : „O ruchu mięśniowym i wpływie jego 
na zdrowie człow ieka".— „Ćwiczenia rzędowe" 
(m arsz).—  „Spraw ozdanie z zagranicznych tow a­
rzystw gim nastycznych i ich zebrań". —  „Spra­
wozdanie z wystawy gim nastycznej w A ntw erpii", 
a wreszcie kilka mniejszych wiadomości kronikar­
skich z dziedziny gim nastyki.

W  zajm ującem sprawozdaniu z działalności 
zagranicznych towarzystw dowiadujemy się o wiel- 
kiem zaopiekowaniu się gim nastyką we Francyi, 
k tórą uznano za najdzielniejszy środek wzmo­
cnienia młodego pokolenia. Dopiero niemcy otwo­
rzyli francuzom  oczy, którzy też stara ją  się n a ­
prawić ze znaną żywością swe zaniedbanie. Kie­
dyż nam  otworzą się oczy 1

Awans. Jen . m ajor W erner, szef inżynieryi 
przy I  korpusie, mianowany został komendantem 
twierdzy Przem yśla, przyczem nie zaprzestanie 
pełnić funkcyj dyrektora robót fortyfikacyjnych 
w G alicyi; w miejsce jego szefem inżynieryi I  
korpusu mianowany pułkownik inżynieryi Paw eł 
K irschner, dyrektor budowy fortyfikacyj w K ra­
kowie. Nominacye te, jak  zapewnia „Bud. K orr.“, 
ogłoszone będą w najbliższym numerze dziennika 
rozporządzeń wojskowych.

We Lwowie ma od 1 kwietuia wychodzić 
nowe pismo pod tytułem  „K urjer lw ow sk i"; re - 
dakcyą kierować będzie p. Ludwik Masłowski, 
dotychczasowy współpracownik „Gazety N aro­
dowej*.

Fabryki W Króiestwie. w Targów ku w Kon­
gresówce, jak  donoszą tam tejsze pism a, ma powstać 
fabryka świec, a nad linią budującej się kolei trzy fa­
bryki żelazne. Również istnieją liczne podobno proje- 
kta nowych przedsiębiorstw  wzdłuż całej drogi war- 
szawsko-wiedeńskiej. Gdyby się nadzieje te  ziści­
ły , to z czasem produkcyi szląskiej zagroziłaby 
silna konkurencya.

Grób Gambetty. Grób zm arłego dotąd przy­
ciąga ciekawych, wiele już kwiatów zbladło; a 
deszcz sp łu k a ł z nich wszelką zieloność, mimo 
to przyjezdni zawsze zwiedzają cm entarz przy 
Vieux Chateau, podobno najpiękniejszy w świeęie.

Doroczna regata  na Tamizie, z wielką nie­
cierpliwością oczekują w Anglii na coroczną re- 
gatę na Tam izie, zapowiedzianą na  15 m arca. 
Oba uniw ersytety Cambridge i Oxford będą się 
ubiegać o palmę pierwszeństwa. W  roku ubie­
głym  zwyciężył uniw ersytet w Cambrigde, w tym 
roku zapasy będą nie mniej zacięte, a w całej 
Anglii oczekują wyniku, gdyż regaty te  budzą w 
całym kraju  ogrom ne zajęcie.

Avis do kelnerów. Ministeryum dworu pe­
tersburskiego rozesłało do am basadorów  zagra­
nicznych polecenie, by postarali się o 60 0 0  kel­
nerów mówiących obcemi językami na czas ko­
ronacyi. P łaca dzienna kelnera wynosi 10 rubli 
w sreb rze ; przy samych koronowanych głowach z 
poza granic kraju  zatrudnionych będzie 2000  
służby. K oszta obchodu, jak podają dzienniki 
rosyjskie, wynosić m ają w przybliżeniu 11 milio­
nów rubli.

Dzikie konie W Australii, w A ustralii roz­
mnożyły się konie sprowadzone przez Europej­
czyków w takim  stopniu, że na  suchych austral- 
skich stepach hasają  w hordach po kilkaset i 
więcej sztuk. Szkody zrządzane przez nie zm u­
szają niekiedy kolonistów do formalnych obław, 
nietylko bowiem konie te  spasają  pola, ale zw abia­
ją do siebie konie folwarczne farmerów.

T £  A  T B  K R A K O W S K I .
Bepertoar.

Sobota 24 lu teg o : „N a W si,"  komedya w 4 
aktach przez L . Swiderskiego. Benefis pann 
Pysznik.

Niedziela 25 lu te g o ; „Z łodziejka."

Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otw arta codziennie od godz. 
t le j  do 4ej, prócz poniedziałku.—W stęp niedzielę 
15 c., w dnie powszednie 30 centów.

Gabinet archeologiczny uniw ersytetu Jag iellońsk ie­
go (Collegium majua) zwiedzać m o in a  codziennie od 
godz. 12— le j prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyt.

Muzeum Techniozno-przemysłowe w gm achu OO. 
Franciszkanów , otw arte codziennie od g. 10—6ej.— 
W stęp 20 c. od osoby. W  niedziele i św ięta od 10ej 
do 2ej bezpłatnie.

Skarbiec i groby królewskie w katedrze na W a­
welu zwiedzać m oina w niedziele i św ięta po Sumie-

Groby zasłużonych u 0 0 .  Paulinów  n a  Skałce, 
zwiedzać m oina w niedziele i św ięta rano.

Kalendarzyk. J u t r o : Florentego i Piotra D. 
W sobotę : Macieja ap. i  Zygfryda-

Otrzymujemy następujące pismo w sprawie 
sądu powiatowego w Czarnym D u n a jcu :

Szanowna Redakcyo ! W  „Gazecie Krakowskiej* 
z d. 17 lutego 1883  N r. 37 umieszczono arty­
ku ł „Od Czarnego Dunajca na Podhalu" 14 lu ­
tego, w którym autor jego tw ierdzi, iż „N otaryat 
nowotarski, niezadowolony z tego obrotu sprawy, 
gniewa się i wytęża wszelkie siły  dla sparaliżo­
wania sądownictwa w Czarnym D unajca, odgraża 
naezeluikowi gminy Czarny D unajec aresztem , 
gdy ten w sprawie urzędowej np . legalizowania 
aktu urzędowego przychodzi do niego".

Otóż w im ieniu tego c. k. no taryatu  w No­
wym Targu, który mam zaszczyt reprezentować, 
poczytuję sobie za miły obowiązek zaczepkę tę 
stanowczo odeprzeć.

Twierdzenie powyżej zacytowane mija się z pra­
wdą, albowiem c. b. notaryat now otarski zdała 
stoi od wszelkich agitacyj za lub przeciw zapro­
wadzeniu sądu powiatowego w Czarnym Dunajcu, 
a reprezentant jego nie posiada tyle wpływu, aby 
mógł rozporządzenia władz najwyższych powstrzy­
mać, ani też nie zna tych środków, jakie mu 
korespondent pomiecionego artykułu insynuuje.

Również tenże no taryat nie je s t żadną władzą 
poprawczą, aby mógł komukolwiekbądź grozić 
aresztem , a  tem mniej wójtowi z Czarnego D u­
najca, który będąc zarazem i przełożonym obsza­
ru dworskiego nie je s t tak  ograniczonym, aby 
podobną śm ieszną pogróżkę mógł sobie wziąść
do serca. .

Przystępując najprzód do wyjaśnienia zarzutu 
grożenia wójtowi aresztem  oświadczam, iż się 
rzecz tak  m ia ła :

Duia 10 lutego b. r. przybyli do mej kance- 
laryi gospodarze : Jan  Zycb, Jakób  Folfas i trzeci, 
którego na razie nazwiska sobie nie przypomi­
nam , z obszaru Czarnodunajeckiego z oznajmie­
niem', iż na posiedzeniu Rady gminnej w Czarnym 
Dunajcu dnia 7 lutego b. r . odbytem, na wnio-
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sek księdza Andrzeja Leji, proboszcza w Czar­
nym Dunajcu, miano uchw alić: wnieść przeciwko 
mnie skargę za to, iżbym się m iał sprzeciwiać 
zaprowadzeniu sądownictwa w Czarnym Dunajcu.

Tymże gospodarzom oświadczyłem, iż woluo 
jednemu skarżyć a drugiemu się bronić; wójtowi 
zaś z Czarnego Dunajca p. Michałowi Kapel, 
przybyłemu do mej kaucelaryi w dniu 12 lutego
b. r. celem otrzym ania poświadczenia zgodności 
odpisu uchwały Rady gminnej z księgą uchwał, 
której mi w oryginale do skolacyonowania nie 
przedłożył, żartobliwie oznajm iłem, iż jeżeliby na 
mnie bezpodstaw ną skargę podpisywał, aby się 
nad treścią je j dobrze zastanowił, gdyż na oszczer­
stw a, czy to pryw atne, czy publiczne, kodeks 
karny karę aresztu  przepisuje. —  Na tem  nasza 
pogadanka się skończyła.

Co do pierwszego ustępu artyku łu , w którym 
mi korespondent tak wpływowe znaczenie przy­
pisuje, oświadczam, iż jeżeli to tylko od mojej 
osoby zależy, to ja  na otwarcie sądu w Czarnym 
D unajcu zaraz zezwalam, jednakże wszelką insy- 
nuacyę i w dalszym ciągu pomienionego artykułu 
zaw artą odpieram , albowiem i mnie m ieszkające­
mu na Podhalu a m ającemu do czynienia z lu ­
dem nietylko w parafii Czarnodunajeckiej, lecz 
w całym powiecie, nie wiadomo, aby w podanej 
przez korespondenta okolicy zgubną agitacyę roz­
winięto ; znaną mi tylko je s t odezwa pod d a tą : 
Czarny D unajec 20 czerwca 1882  kursu jąca po 
gm inach, w której ktoś „pod honorem kap łań ­
skim* przyobiecuje .lep sze  drogi*, „mniejsze 
koszta komisyjne*, wzywa rem onstrujące gminy 
do odwołania podanych próśb, a w razie prze­
ciwnym odgraża im również „pisaniem * zakoń­
czając słow y: „gdyż ja  nie chcę z W am i wojny 
prow adzić*.

Podpisanemu również wiadomo, iż w skutku 
podań gmin : Zubsuchego, Załucznego, Odrową­
ża, Pieniążkowic, Działu i Długopola z braku 
komunikacyi z Czarnym Dunajcem proszących o 
nieprzydzielanie ich do otworzyć się mającego
c. k . Sądu powiatowego w Czarnym Dunajcu 
wysokie c. k. m inisteryum  sprawiedliwości re ­
skryptem  z dnia 6 czerwca 1882  r. L . 8732  
zarządziło zbadanie podanego przez gminy b ra ­
ku komunikacyi z Czarnym D unajcem , a  c. k. 
starostw o powiatowe w Nowym Targu odezwą z 
dnia 18 września 1882 r . L . 6095  zażądało od 
wydziału Rady powiatowej w Nowym T argu  w 
tym względzie wyjaśnienia topograficznego i o- 
pinii, na k tórą to  odezwę tenże wydział pod dn. 
26 września r. 1882  do 1. 1264  przedłożył w 
drodze urzędowej wyczerpujące spraw ozdanie, 
które zakończył temi słowy: „zatem  wydział po­
wiatowy ze swej strony na  podstawie wyż po- 
mienionyeh przytoczeń, które polegają na ścisłej 
rzeczyw istości, nie może jak  jeno to oświadczyć, 
że gdyby te gminy (powyżej wymienione) do c. 
k. sądu powiatowego w Czarnym D unajcu przy­
łączone być m iały, wyrządziłaby się m ieszkań­
com tych g m in , bezwzględna niespraw iedli­
wość. “

Otóż z powyższego wyjaśnienia każdy bez­
stronny czytelnik przyjść może do przekonania, 
kto się agitacyą zajmuje i czy gminy dotyczące 
remonstrują przeciw otwarciu sądu, czyli też tyl­
ko proszą o nieprzydzielanie ich do c. k. sądu 
powiatowego w Czarnym Dunajcu z przeszkód, 
które sama przyroda postawiła, oddzielając je 
od Czarnego Dunajca górami, potokami, bagni- 
skami i moczarami.

Ze założenia wspomnionego artykułu  wypły­
wa, iż au tor jego w ystępuje w interesie ogółu. 
Ponieważ ale autor ty tu łu jący  się pełnom ocni­
kiem i nadkontrolorem  gminy i obszaru dwor­
skiego Czarnodunajeckiego zaopatrzył ów artykuł 
takimże podpisem , wynika ztąd, iż znów szermierzy 
on nie w interesie ogółu, ani spraw krajowych, 
tylko w interesie jednej gminy i jednego obsza­
ru  dworskiego, których się mieni pełnom ocni­
kiem , a zatem w interesie pryw atnej natury.

Otóż jak wolno starać się tejże gminie o za­
prowadzenie sądu w Czarnym Dunajcu, niechaj- 
że także woluo będzie innym gminom czynić sta­
rania, aby z uszczerbkiem swych interesów i po­
noszeniem ofiar, a dla dogodności drugich nie 
należeć do c. k. sądu powiatowego w Czarnym 
Dunajcu, zwłaszcza mając do tego kardynalne 
przyczyny.

Proszę przyjąć wyrazy ........ Jan  Trybulec
c. k. notaryusz w Nowym Targu.

Rada państwa.
Dalszy ciąg posiedzenia Izby panów z dnia 

2 0  lutego.
Po przemówieniu ministra Conrada przy­

jęto § 21 niezmieniony. Tak samo wszystkie 
następne aż do § 48, przy którym zabrał 
głos p. Briicke, aby postawić poprawkę w tym 
duchu, żeby oba wyznania protestanckie łą ­
czyć przy obliczaniu większości w szkole, do 
której podług wspomnianego paragrafu musi 
się nauczyciel stosować.

Książę Sapieha zalicza § 48 do tych, z pod 
których Galicya ma być wyjęta. Żądanie tego 
wyjątku dla Galicyi usprawiedliwiają po pro­
stu względy oszczędności, finansowe położe­
nie kraju. Ale przy tem paragraf ten jest tak 
niebezpieczny i szkodliwy, że mówca nie może 
się zadowolnić wliczeniem go do zwykłych 
wyjątków, ale jest zmuszony nalegać na to, 
aby ustęp 2 § 48 zupełnie w Galicyi nie obo­
wiązywał. Paragraf 48 przyjęto z poprawką 
p .  Briicke. Następne paragrafy przyjęto bez 
rozpraw.

Przy § 75 zabiera głos książę Sapieha, aby 
uzasadnić, że wyjątki w tym paragrafie dla 
Galicyi zrobione i przez niego proponowane 
są potrzebne. Wyraża nadzieję, że Izba jest 
dość konserwatywną, aby przyjąć jego wnio­
sek, który brzmi jak następuje:

„Ze względu na szczególne stosunki kró­
lestw Dalmacyi, Galicyi i Lodomeryi, m ar- 
grabstwa Istryi i uksiążęconych hrabstw Go- 
rycyi i Gradyski, zastrzega się krajowym 
ustawodawstwom tamże ustanowienie od­
miennych przepisów od tych, które są zawarte 
w § 21, 22, 28 i 38 nowelli szkolnej, a Ga­
licyi to samo dla §§ 17, 18 i 19.“

„Postanowienia ustępu 2 § 48 nie obowią­
zują wcale w Galicyi i Dalmacyi.*

Baron Hye wnosi odesłanie § 75 do ko- 
misyi. Wniosek został w imiennem głosowa­
niu odrzucony 43 głosami przeciw 42. Na­
stępnie przyjęto wniosek ks. Sapiehy znaczną 
większością.

Odrzucono wniosek żądający zamknięcia 
posiedzenia, i przyjęto całą ustawę w dru- 
giem i trzeciem czytaniu.

Wiedeń 22 lutego (tel. wł.). Komisya bud­
żetowa Izby panów odbędzie dziś w południe 
posiedzenie. Na porządku dziennym stoją u- 
stawy przyjęte przez Izbę deputowanych, pro­
jek t dalszego przyczynienia się skarbu pań­
stwowego do kosztów regulacyi Muru i Ady­
gi, przedłożenie dla zaradzenia nędzy w Ty­
rolu.

W ydział przemysłowy Izby deputowanych 
zajmował się na ostatniem posiedzeniu pro­
jektem prawa o ustanowieniu inspektorów 
przemysłowych. Przy § 5 , który określa 
zakres działania inspektorów, wywiązała się 
dłuższa rozprawa. P . hr. Mieroszowski prze­
mawiał przeciwko nowej instv tucy i; chce on 
fabrycznych inspektorów, ale nie przemysło 
wych, którzy będą tylko nową uciążliwością 
dla przemysłowców. Podobnej instytucyi nie 
znano nawet w starożytnym Egipcie w epoce 
istnienia kast.

Na posiedzeniu wydziału sądowego odrzu­
cono wszystkiemi głosami przeciw jednemu 
wniosek p. B arnfeinda , dążący do ustano­
wienia numerus clausus adwokatów.

Przegląd polityczny.
„Żadnej amnestyi, żadnej konstytucyi, ża­

dnych reform z okazyi koronacyi carskiej* — 
tak oświadcza kategorycznie Aksakow w osta­
tnim numerze pisma „Russji,* a oświadczenie 
to opiera na rozmowie, którą miał temi dnia­
mi z pewnym „mądrym i doświadczonym do­
stojnikiem* i do której przywiązuje wielką 
wagę. Dostojnik ten miał powiedzieć: „Posta­
wione przez społeczeństwo żądanie nie zawiera 
nic poważnego, określonego", niezbędnie po­
trzebnego, a nawet nie ma wcale żadnych ta ­
kich „koniecznych,* „piekących,* „żywotnych* 
kwestyj. Społeczeństwo zostało po prostu roz­
grymaszone przez nieustające dwudziestopięcio­
letnie reformy, które je w stanie podrażnienia 
utrzymywały i nieustannie mniej lub więcej 
silnemi wrażeniami niepokoiły. Jak dziecko 
rozpieszczone, któremu codzień nową zaba­
wkę dawano i nagle podarunków dawać za­
przestano, tak też i społeczeństwo nasze u- 
czuwa po prostu znudzenie, skoro pozostało 
bez nowości. Potrzebnem jest, aby społeczeń­
stwo uwolniło się od przemocy tego nerwo­
wego, gorączkowego stanu, aby się uspokoiło 
i rozpoczęło znowu powszednie życie; wtedy 
popłynie to życie ze swemi naturaluem i kwe- 
styami normalnie i regularnie.*.. Tym „m ą­
drym i doświadczonym dostojnikiem*, który 
zrobił panu Aksakowowi to interesująco odkry­
cie o rosyjskiem społeczeństwie, nie jest kto 
inny, jak obecny nadprokurator św. synodu, 
tajny radca Konstantyn P. Pobiedonoscew, 
najbardziej wpływowy doradca cara Aleksan­
dra III.

„Pester Loyd* ogłasza sumaryczny pogląd 
na stan państwowych finansów węgierskich 
z końcem r. 1882, według którego położenie 
finansowe W ęgier przedstawia się dla wierzy­
cieli państwa jako nader uspakajające. Ogół wy­
datków wynosił 315,558.900 złr., przeto istniał 
deficyt kasowy 21,233.200 złr., podczas gdy de­
ficyt preliminowany był na 30,974.400 złr. is to ­
tny wynik jest zatem korzystniejszy o 9,741,100 
złr. Na ten korzystny rezultat składają się 
wszystkie działy dochodów z jedynym wyją­
tkiem podatku konsumcyjnego, który o 234.900 
złr. mniej przyniósł, aniżeli w 1881. Przyczem 
jednakże to uwzględnić należy, że przy poda­
tku od cukru wpłynęło 938.700 złr. mniej. 
Po wykluczeniu podatku od cukru wykazują 
i podatki konsumcyjne względnie do roku 
poprzedzającego przyrost 703.800 złr.

Do zwiększonych dochodów przyłączają się 
zmniejszone wydatku przy wydatkach wspól­
nych wskutek przyrosti dochodów z cła w 
sumie 3.266.900 złr. i oszczędności przy 
gwarancyi procentów kolejowych w kwocie 
1,133.500 złr.

Do „Polit. Corr.“ donoszą z Petersburga: 
Dziś odbyła się uroczysta ceremonia odsło­
nięcia pomnika na cmentarzu smoleńskim o- 
fiarom z 17 lutego 1880 roku z pułku strzel­

ców finlandzkich przy wysadzaniu w powie­
trze pałacu zimowego. Przy odsłonięciu obe­
cni byli W. książę Mikołaj Aleksandrowicz, 
kilku członków familii carskiej i wielu przed­
stawicieli jeneralicyi. Monument stanowi dość 
wysoka piramida z zielonego finlandzkiego 
marmuru z napisem i wojennemi godłami.

TelenraiT „Gazet? M o r i m " ._
Lwów 22 lutego (tel. wł.). Prezesem T o­

warzystwa kredytowego wybrany Russocki, 
który otrzymał głosów 37. Badeni m iał 26, 
trzy wota puste. Męciński jako przywódzca 
opozycyi powitał nowego prezesa gorącą mo­
wą wypowiadającą m yśl, że gdy czasy libe­
rum veto niepowrotnie minęły, przyrzeka mu 
poparcie, jeśli zarząd pójdzie w kierunku do­
datnim reform , podzielanym przez większość 
delegacyi. Mowę przyjęto hucznymi oklaska­
mi. Wybór wiceprezesa wieczorem. Kandyda­
ci są W iktor, Golejewski i Gorayski. Prawdo­
podobny wybór Gorayskiego z łona mniej­
szości wyboru prezesa. Do komisyi mającej 
zbadać łącznie z dyrekcyą sprawę emisyi no­
wych listów wybrani zostali Męciński, Abra- 
hamowicz, Augustynowicz, Gorayski i Vivien.

Lwów 22 lutego (tel. wł.). Pan Gorayski 
nie przyjmuje stanowczo wiceprezesowskiej 
kandydatury w Towarzystwie kredytowem 
ziemskiem.

P ra g a  22 lutego (tel. wł.) Dzielny opór 
polskich delegatów przeciw niwelizacyjnym
i centralistycznym postanowieniom nowelli 
szkolnej i ustawy o komasacyi wywołuje tu  w 
dziennikarstwie czeskiem mianowicie prowin- 
cyonalnem bezwzględne uznanie. Młodoczesi nie 
mogą znaleźć słów pochwały dla Dra Euze­
biusza Czerkawskiego za jego energiczną choć 
bezowocną obronę stanowiska autonomisty- 
cznego w sprawie komasacyi. Jego słow a: 
„Dla kogo federalizm  nie jest frazesem , ten 
musi z  nami głosować“ powtarzane tu  są nie 
bez wyrzutu, że zaledwie kilku posłów czes­
kich na to wezwanie powstało. Mimo to ob­
jawia się tu  obawa, że ugruntowane w no­
welli szkolnej wyjątkowe stanowisko Galicyi 
stanie się podstawą „trialismu,* który wydał­
by Czechy na łup ponownej gormanizacyi.

Wiedeń 22 lutego (tel. wł.). „Presse* do­
nosi, że w miejsce Edhema-paszy ma być 
mianowany posłem w W iedniu dotychcza­
sowy poseł w Berlinie Saadullah-pasza. Na 
uczynioną stosownie do zwyczaju propozycyę 
przez Portę gabinetowi wiedeńskiemu odpo­
wiedział ten ostatni zupełnie przychylnie.

Wiedeń 22 lutego (tel. wł.). Walka między 
organem Lienbachera „Sal/burger Chronik* 
a dziennikami czeskimi trwa dalej. Ostatni 
zarzucają ponownie Salzburskiemu posłowi 
odstępstwo interesów prawicy za jego głoso­
wanie w komisyi śledczej (sprawa Kamińskie- 
go) i najniepotrzebniej robią ze sprawy czysto 
sądowej sprawę polityczną. "

Mimo to zarzut czyniony przez „Salzbur­
ger Chronik* „Politice* i „Pokrokowi,* jakoby 
oni zdradzili pierwsi przebieg posiedzeń ko­
misyi śledczej, jest zupełnie niesłuszny. W ia­
domości z rozpraw komisyi dostały się naj­
pierw przez dzienniki centralistyczne „Tagblatt* 
ij„D eutsche Ztg* do wiadomeści ogółu.

Zresztą nie jest tu  tajemnicą, że dr. Kopp  
oświadczył wyraźnie na posiedzeniu komisyi,
i i  uchwalona tajemnica posiedzeń obowiązuje 
go li tylko w obec sprawozdawców dziennikar­
skich, nie zaś w obec kolegów-posłów, któ­
rym też na zapytania wszelkich wyjaśnień z 
przebiegu obrad udziela. „Co zaś ci z tymi 
wiadomościami dalej robią, to go nieobchodzi 
wcale*. Że ci ostatni w najściślejszych sto­
sunkach z dziennikarzami lewicy się znajdują, 
a nawet niektórzy z nich dziennikarzami są 
sami —  powinnaby i „Salzb. C br.“ wiedzieć.*

Wiedeń 22 lutego. Na posiedzeniu izby po­
selskiej odpowiedział Taaffe na interpelacyę 
Mauterna dotyczącą budowy mostu na Duna­
ju  pod Stein. Prezes ministrów oświadczył, 
że układy z krajem o przywrócenie żelaznego 
mostu sa w toku, ale stosowna chwila do 
budowy nadejdzie dopiero wtedy , kiedy ko­
lej z Krems do Sanct Poelten będzie u- 
chwalona. Tymczasem potrzeba się zadowol­
nić poprawką drewnianego mostu, który swo­
bodnej żegludze zupełnie przeszkadzać nie 
będzie.

Ustawę o łączeniu gruntów przyjęto bez 
rozpraw w trzeciem czytaniu, tak samo usta­
wę o oczyszczaniu lasów z obcych działków w 
drugiem i trzeciem czytaniu.

Wydział kolejowy załatwił wczoraj czesko- 
morawską transwersalną kolej przez przyjęcie 
§. 9 w nowem brzmieniu zmienionem przez 
referenta, 15 głosami przeciw 11.

Wiedeń 22 lutego. W Izbie deputowanych 
toczyły się rozprawy nad U3tawą o dzieleniu 
wspólnych" gruutów. Jaworski wyraził wątpli­
wość co do kompetencyi Rady państwa. Gra- 
nitsch poleca przyjęcie ustawy. Minister F al- 
kenhayn uspakaja "jaworskiego i oświadcza, 
że prędkie załatwienie prawa leży w interesie 
ogółu. Grocholski widzi w ustawie wiele po­
stanowień, które zostają w sprzeczności z 
prawami Galicyi. Dla tego prawo nie może 
być ’'przyjęte w tej formie. Zastępca rządu 
Rinaldini twierdzi, że rząd i wydział starali 
się zabezpieczyć w prawie lokalne i krajowe 
interesa. Ustawa zawiera wiele zmian kodek­
su cywilnego, które należą do kompetencyi 
państwowego ustawodawstwa.

Deputowany Kopp żąda bezzwłocznego przy­
jęcia ustawy, która zawiera tylko najniezbęd­
niejszy szkic, którego wykonanie i wykończe­
nie ma być i tak poruczone sejmom krajo- 
jowym. Po końcowem przemówieniu referenta 
odrzucono 119 przeciw 111 głosom wniosek 
p. Grocholskiego, aby ustawę zwrócono na- 
powrót do komisyi a natom iast uchwalono 
przystąpić do specyalnej dyskusji.

T rie s t  21 lutego (tel. wł.). Dotychczas wy­
ciągnięto następujące losy wystawy tryesteń- 
skiej: Pierwsza wygrana 50000 złr. padła na 
numer 1,612.223, druga 20000 złr. na nu­
mer 203,488, trzecia 10000 złr. na numer 
427,579, czwarta 10000 złr. na Nr 595,580. 
Po 5000 złr. wygrały num era: Nr. 325,123, 
Nr. 1,821,121, Nr. 1 ,872,173 i Nr. 1,045,783. 
Po 3000 złr. wygrały num era : Nr. 287,348, 
Nr. 1,753,138, Nr. 346,189 i Nr. 1,481,851.

Dalsze ciągnienie odbędzie się za ośm dni.
Berlin 21 lutego. Izba poselska odrzuciła 

przy obradach nad przedłożeniem zniesienia 
czterech najniższych klas podatkowych para­
graf normujący opodatkowanie sprzedaży spi­
rytualnych napojów i tytuniowych wyrobów.

Berlin 21 stycznia. Izba przyjęła zniesienie 
dwóch najniższych klas podatkowych.

Rzym 21 lutego. A gencja Stefaniego do­
nosi, że trybunał apelacyjny w Trypolis zmie­
nił siedmiodniowy areszt sprawcy obrazy wło­
skiego konsula na 45-dniowe, względnie 3- 
miesięczne więzienie. Porta uznając słuszność 
reklam acji p. Corti poleciła gubernatorowi 
Trypolisu złożyć urzędową wizytę włoskiemu 
konsulowi i wyrazić mu żal rządu.

Rzym 21 lutego. „Moniteur* zaprzecza, 
żeby cesarz niemiecki odpowiedział na pismo 
papieża.

P aryż  21 lutego. Podług „Agence Havas*, 
następujący skład gabinetu je s t pewny. Perry 
prezes i m inister oświaty, Challemel Lacour 
spraw zagranicznych, W aldeck Rousseau spraw 
wewnętrznych, M artin Feuille sprawiedliwości, 
Thibaudin wojny, Charles Brun marynarki, 
T irard skarbu, Raynal robót publicznych, 
Meline rolnictwa, Cochery poczty, Herisson 
handlu.

Francuzka wyprawa do górnego Nigru przy­
była do Bamaku.

P aryż  22 lutego. Dziennik urzędowy ogła­
sza ministerium w składzie powyżej podanym 
i upewnia, że Ferry dziś poleci podpisać de­
krety usuwające książąt z armii.

Londyn 21 lutego. W  Izbie niższej zapo­
wiedział Ferrieres poprawkę do billu o przy­
siędze, ograniczającą zastosowanie tego prawa 
do posłów wybranych po wydaniu ustawy.

Konstantynopol 21 lutego. Po uspokojeniu 
wypadku z konsulem włoskiem, Corti odja­
dzie za urlopem do Rzymu.

Waszyngton 21 lutego. Senat przyjął 41 
głosami przeciw 19 przedłożenie o taryfie. 
Jedna z przyjętych poprawek ustanawia cło 
od blach żelażnych i stali półtora centa za 
funt. Podwyższenie ceł wełnianych odrzucono.

K ursa  telegraficzno z d. 22  lutego 1883.
W i e d e ń ,  2 godz. 30 m. pop.

Renta papierowa austr. 75 20. Renta srebrna 78*65 
Renta złota 97*50. 6°/0 W ęgierska 119*80. Losy z r. 
1860 180*75. Akcye banku Anstro - węgierskiego 
829*—. i  keye kredytowe 302*40. Londyn 119*80 
D ukat 5*65. Napoleondor 9 49y7 Lom bardy 142*50 
Losy z roku 1864 170*—. Akcye kolei Karola Ludw. 
309*25. Akcye Lwow. Czerniow. 171*25. Akcye kolei 
weg. północno-jwschodn. 164*50. Akcye Anglo-B an­
ku 119*— . 5°/0 Oblig. indem, galieyjak. 98*— . Losy 
prem. węgierskie 118*—. Akcye koiei Koszycko-Bo- 
gum, 146*50. Akc. kolei pótn. zachód, austr. 203*— 
6 % L isty  zast. hipoteczne 100 60. Marki 58*55. Ruble, 
papierow e 119*37. R enta  złota węgierska 88 30. 
5%  A ustr. Renta pap. nowa 92 90. Akcye Siedmio­
grodzkie 164*50.

Targ na zboże.
Lwów 21-go lutego. Pszenica czerwona od 

7*75 złr. do 8*80 złr., pszenica biała od 7*40 
złr. do 8*35 złr., pszenica żółta od 7*25 złr. 
do 8*25 złr., żyto od 5*40 złr. do 5*60 złr., 
jęczmień browarny od 6*— złr., do 6*25 złr., 
jęczmień na paszę od 4*25 złr. do 4*75 złr., 
owies od 5*— złr. do 5*30 złr., groch od
6*50 złr. do 7*25 złr., kukurydza od 5*50
złr. do 5*75 złr., hreczka od 6*25 złr. do 
6*60 złr., koniczyna czerwona od 67*— złr. do 
84*—  złr.

Wiedeń 20-go lutego. Pszenica za 100 kilo­
gramów od 10*20 złr. do 10*21 złr., żyto od 
7*65 złr. do 7*70 z łr ., jęczmień od — • — 
złr. do — •—  złr., owies od 6 ‘75 złr. do 
6*90 z łr ., kukurydza od 6*84 złr. do 6*95
złr., okowita per 10 ,000  lite r procent — •—  złr. 
do 31*50 złr.

Emil S z w a rc  Jan Gadowski
Wydawca. Odpowiedzialny Redaktor.

Pociągi na kolejach żelaznych.
Odchodzą z Krakowa:

Do L w o w a : osobowy: połpieszny: wieczorny
K raków  odjazd: 10*^ rano 9*1S wiecz. 10*42 wiec
Lwów  przyjazd: 9*7 wiecz. 6*20 ranoj 11 rano

Do T a rn o w a  lokalny:
K raków  odjazd: 6*l7 rano.
Tarnów  przyjazd: 9*24.

Do W i e l i c z k i :  K raków  odjazd: 11*6 w połud.
Wieliczka przyjazd: 11*,4 po poŁ
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M A K I  z MUZYKA
g ra jące  4-200 kaw ałków ; bez  lub  z ek sp resy ę , z naślad o w an iem  m ando- 
liby , b ęb e n k a , dzw onków , k a s ta n ie tó w , g łosów  n ieb iań sk ich , h a rfy  i t. d.

Tabakierki grające
2-16 kaw ałk ó w ; n a s tę p n ie  n ecese rk i, s to lik i do cygar, dom ki sz w ajcarsk ie , 
a lb u m y  n a  fo tografie , p rz y b o ry  do p isan ia , k a se tk i n a  ręk aw iczk i, c ię ż a r­
k i n a  lis ty , w azony  n a  k w ia ty , p u g ila re sy  n a  c y g a ra , ta b a k ie rk i , s to lik i 
do ro b ó tek , flaszk i, kufle na  piw o, p o rtm o n e tk i, s to łk i i t. d .— W szy stk o  

z m uzyką. —  Z aw sze n a jn o w sze  i n a jlep sze  p o leca

J"_ 3EEE_ ZEECZEjT jILiZBZR, B e r n o  (Szwajcarya).
B J F ' Z a  dobroó p rzedm io tów  ręczę  ty lk o  w tedy , g d y  odem nie  

w p ro st są  ku p io n e . I llu s tro w a n e  cen n ik i p o se ła m  f r a n c o .

- i  m  , ‘J 8881 uiułoiMr} 08
op u  'q  upu d o jsij po ooufujfl Ąoiuxpoz.id aium  n  /o b fn d n q  ‘ ó im ard  orjuf 
‘ufeui.fz.iio M pąuBaj 000‘06 psoi-tKM m ja izp  qo.fzsfaiuą9ldfBU 001

Ma  do w y d z ie rż aw ie n ia  Ogród o w o ­
c o w y  i w a r z y w n y  w  o b ręb ie  m ia s t a  
K ra k o w a  po łożon y  obe jm u jący  IVz
mórg; p o t r z e b u je  z a r a z :  Bony f r a n- 
c u z k i . K o n t ro lo ra  ekonom icznego ,
E k o n o m ó w  m łodszych  k a w a le ró w ,
M łynar z a ,  K uch arzy ,  Ogrodników, 
K u c h a re k  i innej s łu ż b y  do p o m ie ­
sz c ze n ia  n a  w s i  i w  m i e j s c u .

t
f
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J. BAJER
magazyn i fabryka wyrobów tokarskich

w  K r a k o w ie ,  ul. G r o d z k a  Nr. 15, po
poleca gry ogrodowe jako to: Croquet (gra francuska) —  Kręgle 
zwykłe z drzewa suchego oraz kule z drzewa oliwkowego i gra- 

.  m bowego — grę w kręgle na sposób włoski i t. p.

2  Szachy z kości słoniowej, prawdziwe arcydzieło 
X  sztuki, są do nabycia. 1054  7 -?
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B I Ó R O  I N F O R M A C Y J N E

Karola W olaM iogo w Kralowie,
u l ic a  S z e w s k a  N r . 6 . i u 6 1

O h— h— h— h— h— h— - - J -  —r- —'r* — H —H

P A N N A
m a ją c a  la t  20 (s ie ro ta ) b ę d ą c a  o becn ie  

4- w K ról. Polstciem  w obow iązku  ja k o  
j  b o n a  do m a ły ch  dzieci, m ogąca  się 
f  w ykazaó  ch lu b n em  św ia d e c tw e m , ży- 
-!- czy  sob ie  z n a le ź ć  m iejsce  odpow iedne 
! p rz y  ro d z in ie  w K rakow ie . P o s ia d a  
v  ty lk o  ję z y k  p o ls k i ,  je s t  ta k ż e  d o b rze  
i o b zn a jm io n a  z szyciem  b ia łem , k ra -  

w ieczy zn a  d am ską itp . 1114 5 
T  L is 'y  o fertow e p rzy jm u je  p o d  adre- 
.j. s e m : M. K. poste  r e s ta n te  Kraków 
i Nr. 10 —  n a  k tó re  d an a  b ęd z ie  na- 

T  ty ch m iasto w a odpow iedź. L is tów  nie- 
fran k o w a n y ch  n ie  p rzy jm u je  się .

0*4— H-ł— *4— *4— *4 H - I -  - I -  —'r- -4 -

!!Ważne dla Pań!!
M am  za sz c z y t zaw iadom ić  S zan o w n e  P a ­

n ie ,  że p rz y jm u ję  do ro b o ty  w szelk iego  
ro d z a ju  s tro je  d am sk ie , ja k o to :  kapelusze, 
negliżyki, suknie, okrycia, w ogóle  w szystk ie  
ro b o ty , w chodząca w zak res dam sk ie j to a ­
le ty  po cenach najumiarkowańszych; w szel­
k ie  zam ów ien ia  n a  p row incyę w ykonyw am  
n a  czas o zn acz o n y  p u n k tu a ln ie . P rzy tem  
udzie lam  za  stosow nem  w ynagrodzen iem  
lekcye kroju sukien w edług  n a jn o w sze j m e­
tody. Z a m ie jsc o w e  P a n ie  i P a n n y , ży czą - 
u czy ć  s ię  k r o ju  su k ie n  i ró ż n y c h  ro b ó t 
m o g ą  n ieć  u  m n ie  za  u m ó w io n ą  c e n ę  
s tó ł  i s ta n c y ę . Z u sz a n o w a n ie m

J. Wójcicka, 1120 6 6
K ra k ó w , u l ic a  S zew sk a , N r. 4, I  p ię t ro  

w sc h o d y  fro n to w e .

C. k. uprzywilejowany galicyjskimm?um h ip o teczm r w e  lw o w ie
w y d a j e

5°lo LISTY HIPOTECZNE 

5°|o PREMIOW ANE L IS T Y  HIPOTECZNE
które 89 jak n a j w ł a ś i o l w a z e  do lokowania kapitałów.

L is ty  h ipo teczne  m o g ą  w ed łu g  p ra w a  z dn ia  2 L ipca  1868 D . P . X X X V III. N r. 93 być uży te  do lokow ania 
k a p ita łó w  funduszow ych , do lokow an ia  k ap ita łó w  publicznych , p o d  nadzorem  rząd u  sto jących , do lokow ania k a p ita łó w  
p u p ila ru y ch , fideikom isow ych i depozy tow ych , tudzież, w sk u te k  najw yższego p o stan o w ien ia  z d n ia  17 g ru d n ia  1870, na 
zabezpieczenie  kaucy j m a łżeń sk ich  w ojskow ych, a  po k u rsie  g ie łdow ym  n a  k aucje  służbow e i  w adja.

O gó lna  su m a w o b ieg u  b ędących  lis tó w  h ip o teczn y ch  nie m oże w żadnym  razie  p rzenosić  sum y rów nocze­
snych  w ierzy te lności h ip o teczn y ch , n ie  m oże być w yższa n a d  d w u d z ies to k ro tn ą  sum ę k a p i ta ła  ak cy jn eg o  izeezyw iście 
w p łaconego .

L ospw anie  5 %  P re m io w an y ch  L is tó w  h ip o teczn y ch  odbyw a się  z końcem  L u te g o  i z końcem  S ierpn ia , 
zaś k u pony  ty chże  lis tó w  p ła tn e  są  dn ia  1 M arca  i 1 W rześn ia  każdego* roku .

L osow anie  5 %  L is tó w  h ipo tecznych  odbyw a sio z końcem  K w ietn ia  i z końcem  P aździern ika , zaś kupony 
onych  p ła tn e  są  d n ia  1 M aja i 1 L is to p a d a  każdego  ro k u .

K u p o n y  L is tó w  h ip o tecznych , ja k o  też  w ylosow ane lis ty  h ipo teczn e , z k tó ry ch  je d n e  i d ru g ie  n ie  u leg a ją  
żadnem u o p o d a tk o w an iu , w y p łaca ją  bez w szelk iego s tra c e n ia :

w e Lwowie, g łó w n a  k a s a  B a n k u  h ip o teczn eg o  i P ilic  || w Bielsku B ie litz -B ia lae r  H an d e ls -  u n d  G ew erbe-B auk ;
teg o ż  w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu; 

w Wiedniu, k a n to r  w ym iany  bankow y  n iższo -au stry a - 
ckiego T ow arzystw a eskontow ego; 

w Pradze, C zeski B a n k  eskontow y i Ź iw nosteńska  
B a n k a  p ro  C zechy a  M oravu 

w Celowcu p. A n to n i E h rfe ld ;  
w Lublanie B a n k  eskon tow y  d la  K ra in y ; 
w Ołomuńcu B a n k  d la  h a n d lu  i  p rz e m y słu ;

w B ie lsk u , B ie litz -B ia lae r  H an d e ls -  u. G ew erbe-B ank .

w Lincu, B a n k  d la  G órnej A u s tr ji i S a lzb u rg a ; 
w Bernie, F il ja  A n g lo -au str . B anku i F ilia  Z iv n o sten - 

sk a  B a n k a  p ro  C echy  a  M o ra v u ; 
w Gracu, P o ld e n e g g  & C zernadak ; 
w Berlinie, pp . M eyer & Com p.; 
w Warszawie, p. L eon E p s t e in ; 
w Tryeście, P il ja  U u io n -B an k  1048 5 - ?

(P rzed ru k  n ie bodzie  p łacony).
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składające się z  8 pokoi, 2  nyży, 
przedpokoju i oszklonej werandy 
wraz z kuchnią i mieszkaniem dla 
służby ze  stajnią i wozownią do 
w y n a j ę c ia .  Wiadomość przy ulicy 

Krupniczej 1 9 ,1. p. 1128 7 ?
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P o f a i t a  wiadomo^ dla dobrych 
‘ i

W iadom o, że w szelk ie  su ro g a ty , m ające  
zas tąp ić  łu g  z p o p io łu , ty le  p o trzeb n y  do 
p ra n ia  b ielizny , są  n a d e r  szkodliw e i p o ­
w odują  d z i u r y  w p ł ó t n i e .  P o p io łu  zaś 
w K rak o w ie  d ostać  n ie  m ożna. J e ś l i  w ięe 
S zanow ne P a n ie  życzą sob ie  m ieć  pop ió ł 
d o sk o n a ły , p rzesiany , czysty  i śliczny , m ogę 
go d o sta rczy ć  i proszę dysponow ać k a r ta ­
m i k o resp o n d en e y jn e m i w prost do m nie pod 
a d rese m : A. Sozański w Samborze (G ali- 
cya). W o b s ta lu n k ach  ra c z ą  P an ie  w y raz ić  żą­
d a n ą  ilo ść  p o p io łu  (n a jm n ie j 5 k ilogram ów ) 
i czy te ln ie  n ap isa n y  sw ój ad re s um iecić.
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Nakładem 

D ru ka rn i  Z w iązkow ej w  K rako w ie
opuściło prasę dziełko p. t.:

R Ó Ż N I  L U D Z I E
NO WELLE i OBRAZKI

przez

Z.  S A R N E C K I E G O
Cena 1 złr.

Do n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  k s ię ­
ga rn ia ch .  1100 10-?

mr  AJENCYA
J e d e n  z k r a jo w y c h  h a n d li

Farb i M a te r y a łó w
p o s z u k u je  z d o ln e g o  z a s tę p c y  d la  

K r a k o w a  i  j e g o  o k o l ic y .

U p r z e jm e  o fe r ty  p o d  a d r e s ą :  P o­
ste restante  Lwów g łó w n y  u r z ą d

p o c z t o w y ,  1137 3-3

TZflDCjf
w sile w ieku  u zd o ln io n y  w zaw odzie  g o ­
spodarsk im  ta k  p ra k ty c z n ie , ja k o te ż  te o re ­
tycznym  o b ezn an y  z najn o w szem i n a rz ę ­
dziam i ro ln iczem i —  a  m ogący  sie n a jch lu - 
bn iejazem i rek o m en d acy am i w y k azać  p o ­
sz u k u je  p osady  zaraz  lu b  od 1-go L ip c a  
r. b. a  to  R ządcy , K asy era . M ag azy n ie ra  
lub  też  D ozorcy  p rzy  fa b ry k a c h  lu b  źró d łach  
naftow ych . B liższa  w iadom ość w Krakowie

na groblach Nr. 18. pod Lit. W. Z.
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a m m u n n i T T— ° — * luul,‘n■ ™* — — n a w a ł

w  m m  w m n m ]
W. KUKLIŃSKIEGO

w h a l i  S u k i e n n i c  Nr. 5.
m ożna codzienn ie  n ab y w ać  p o jedynczem i num eram i, lub  p re n u ­
m erow ać m iesięczn ie  i k w a rta ln ie  w szystk ie  p ism a p o lity czn e , a  
m ianow icie  z p o lsk ich : Gazetę Krakowską, Czas, N. Reformę, Gazetę 
Narodową, Gazetę Lwowską, Gazetę Warszawską, Dziennik Pol­
ski, Dziennik Poznański, Kuryer Poznański, Kuryer Warszawski, 
Echo, Wiek; h u m o ry sty czn e : Djabła, Szczutek, Różowe Domino, 
Muchę, Kolce; z n ie m ie c k ic h : Allgemeine Zeitung, Presse, Neue 
freie Presse, Tagblatt, Tribiine, Fliegende Blatter, Kikerlki i t. p. 
zaś f ra n c u sk ie , w łosk ie  i ro sy jsk ie  ty lk o  n a  zam ó w ien ie  d o sta r­

czan e  być m ogą.

P ró c z  p o w yższych , ag en ey a  u trz y m u je  zaw sze n a  sk ła d z ie  
i  w odpow iedniej ilo śc i w szystk ie  zn aczk i pocztow e, d a le j ty to n ie , 
c y g a ra , p ap ie ro sy  i m a te ry a ły  p iśm ienne i p o leca  się ła sk aw y m  
w zględom  S zan o w n ej P . T . P u b liczn o śc i.

Z p e łn y m  szacu n k iem

W. K U K L I Ń S K I
ag en ey a  d z ien n ik ó w .1049 12 ?

t a  BienUdiy i  pap. wartość.
K raków , dn ia  23 L u te g o .

R u b le  p ap . z a  100 rs . . .
M ark i n iem . za  100 m a re k  .
F ra n k i za  100 fr . . . .
P ó łim p e ry a ł ro s ..........................
D n k a t w a ż n y .............................
R u b e l s re b rn y  ob rączk o w y  .
S re b rn e  k u p o n y  p ła tn e  za  100 z łr.

L is ty  zastaw ne i obligacye.
O bligacye indem n . galic . za  100 złr.

L . za s t. T . k re d . ziem s. 100 z łr .1 
4 X  .  » ,  H em . 100 z łr.
6 X  n n w n »
6 jg  L . h ip . 100 z łr .................................
6 X  L . h ip . z 1 0 X  p rem . 100 z łr.
&X L . h ip . 40 la t  zw ro tn e  100 z łr .
6 *  L . w łościań . z dyw id. 100 z łr,
6 X  » » a 100 z łr.
6 > 4 X  Z . k red . K ra k . 36 la t  zw r.
6 X  a » z 36 la t sswr-
1%  n » a 18 la t  z wr.
6 X  » » n 20 la t  zw r.
A k cy e  k o le i K aro la  L u d w ik a  210 z łr.

„ „ L w ow .-C zern iow . 200 z łr.
„ b a n k u  h ip o t. L w ow sk. 200 z łr.
„ „ G al. d la  han . i p rz . 200 złr.

L o sy  m . K rak o w a  20 z łr . . . .
„ m . S tan isław o w a 20 złr. . .

6 X  L . za s t. K ró l. P o lsk . 100 rub li 
4 X  L . likw id . .  -  100 rub li

p łacą żad. iją p ła c ą żądaj a

Wiedeń, dn ia  21 L u te g o .

Obligi d ługu państw a .
118 50 120 _

57 75 59 4"2 %  R e n ta  p ap . 100 złr. . . 78 20 78 25
46 50 47 75 4 ‘2 X  „ s re b rn a  100 z łr . . . 78 65 78 80

9 60 9 80 4 X  „ z ło ta  100 złr. i. . 97 — 97 15
5 55 5 75 5 X  „ Pa P- 100 złr. . . 92 90 93 10
1 50 1 70 4 X  n z ło ta  w ig ie rsk a  100 złr. 87 95 88 10

99 100 6 X  n pap ie ro w a 100 z łr . . 86 25 86 60
5 X  » węg. (O stb ah n ) 1 0 X  P°d . 94 oO 94 80

97 99
Akcye bankowe.

89 — 91 50 A n g lo -a u s tr .............................. 120 złr. 119 60 119 90
86 — 87 -- B o d e n - C r e d i t ............................. 200 219 — 220 —
97 — 99 — K redy t, d la  h. i. p . 140 297 60 297 90

100 25 102 — K red y t, w eg.................................. 200 305 25 305 75
100 50 102 50 N iższo-A ustr.................................. 600 870 — 875 —
97 — 99 — H ip o teczn e  g a lic .......................... 2(H) — — — —

100 — 102 — A u s tro -w e g ie rsk ie . 500 829 — 831 —
92 — 94 — U n i o n b a n k ............................. 100 117 — 117 50
98 — 100 — V e rk e h rsb a n k  . . . . 140 146 50 147 —

100 — 102 — B a u k v e r e i n ............................. 100 110 75 111 —
100 — 103 — L i i u d e r b a n k ............................. 200 — — —
102 — 10a —
305 — 308 — A kcye kolei.
169 — 171 —
300 __ 305 — A lb rech ta  ............................. 200 /Ar. — — — —

__ __ — — A lfo ldzk ie  . . . . . 200 169 25 169 75
18 — 19 50 E l ż b i e t y ............................. 210 212 — 212 50
25 — 28 — F e rd y n a n d a  pó ln . 1000 2730 2735
99 100 50 F ran c . J ó z e fa  . . . . 200 194 — 194 50
86 25 88 25 Mor-i w sko-H zlaska 200 22 50 23 50

L w ow sko- zern iow . .
A ust. p ó in .-zacń o d . . .
P o łu d n io  • . . . .
T ram w aj
W ęg.-gaii . . . .
W eg. p o lu . - w s c h ó d .  . .
W ęg. zach ó d ..........................

Listy zastawne.
5 X  B o d e n c red it .
5 X  » 33 la t • •
5<g A u s tro -w ęg ie rsk ie  . .

200
200
200
200
200
200
200

100 zlr. 
100 „

(M ig i pierwszeństw a.
A lb rech ta  . 
A lfo ldzk ie  
G ra tzk o fla ch . .
Elżbiety

1870 . 
1872 , 

„ 1873
F e rd . pó lu .

1872
1876

300 z łr. sr. za 100 
-00  „
150

n n
200 
200 „
200

300 z łr. sr. za  
100 z łr. sr.

100

G al. K ar. L ud . 1881 300 z łr. sr. z a  100 
L w ow .-O zern . 1865 300 „ „

1867 300 „
„ 1868 300 „

1872 300 „
R u d o lfa  . . . .  300 „ „

„ 1869 300 „
„ 1872 300

S iedm iogrodzk ie  200 «

płaca żądają

1 7 0
2 0 6

— 1 7 0  5 0  
2 0 6  50 Papiery loteryjne.

141 _ 1 41  2 5 3 * B o d e n cred it . . . . 1 0 0 złr.
2 2 3 2 5 2 2 3 50 4 X C is a ń s k ie ............................. 1 0 0 n
162 5 0 1 6 3 — 3 X S e r b s k i e ............................. 1 0 0 fr.
1 64 _ 1 6 3 5 0 3 X T u r e c k i e ............................. 4 0 0 n
166 — 1 66 50 5 X

4 X
R eg. D n n a ju  . . . .  
Ż eg lug i D u n a ju  .

1 0 0
100

złr.
n

i% T r y e s t .............................
T ry e s t . . . . .

1 0 0 n
4 X 6 0 n
4 X 1 8 5 4  L o sy  . . . . 2 6 0 n

100 50 101 65 4 X 1 8 6 0  L o sy  . . . . 5 0 0
1 00

0
T)

L osy 1 8 1 ) 4 .......................................... 1 0 0 n
L o sy  czerw onego  K rz y ż a  węg. — n

9 3 5 0 9 3 75 W ę g i e r s k i e ............................. 1 00 n
9 4 6 0 9 4  8 0 M. W i e d n i a ............................. 1 0 0
9 8 5 0 9 9 - K re d y to w e .................................... 1 00
9 8 7 0 99 _ K lary  ............................. 4 0

100 2 5 1 0 0 5 0 M. In sb ru k u  , 20
101 _ 101 5 0 K cglew icz . 10
100 2 0 100 8 0 M. K rak o w a .
105 4 0 1 05 8 0 M. L u b ia n y 20 n
105 5 0 1 0 6 — M. B udy . , 4 0 D
105 5 0 1 0 6 —• P a lfy  . . 4 0 n
9 5 50 9 5 70 C zerw onego K rzy ża  . 10 n
9 3 3 0 9 3 8 0 R udo lfa 10 n
9 7 5 0 9 8 5 0 Salin 4 0 n
9 8 5 0 9 4 — M. S alzb u rg u  . . . . . 2 0 n
9 0 75 9 1 — St. G euois ............................. 4 0 n
9 8 25 9 8 75 M. S tan isław ow a • 20

2 0
V

9 8 — 9 8 5 0 W a l d s t e i n ............................. n
9 8 — 9 8 50 W i id iszg rk tz  • 20 »
91 5 0 91 75 Los r  uży tk o w e % B odencre dit

p łacą

97 60 
109 90

25 80
26 10

115 
108 75 
127

118 50 
130 60 
137 50 
17C 50 

6 25
116 75 
125 50 
170 50

37 75
21 75 
20 
18 60 
23 50
38 50 
36 50 
12 25 
20 30 
54 -
22 50 
45 
25 50 
27 50 
36 50 
30 —

ż ą d a ją

98 —  
116 20 

26 30 
26 50 

117 75 
109 50 
127 50

119 —  
131 —  
138 50 
171 —  

6 50 
117 25 
126 — 
171 —
38 25
22 25 
20 50
19 — 
24 —
39 25 
37 —  
12 75
20 50 
54 50
23 —  
45 75 
26 50 
28 20 
37 25 
31 _

Druk Wł. L. Anczyca i Sp.


